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t mnkonczenie). — Doświadczenie z ziemniakami w sierpniu
«Tf#*e r s e c w .  U p r a  w a  r o ś l i n :  Uprawa nu na ^  G o s p o  d a r s t w o  o g ó l n e :  0  sposobie zastąpiania bra-

sadzonemi, czyli z tak zw aną  jzimową onyci  upr ■ -  uprawie roślin, które wcześnie dojrzewając,
ku rąk  stosowniejszem użyciem pracy. (Dokonczen.e z Nru 12go). P

przed żniwami zbóż na pokarm dla ludzi służyć mogą.

Uprawa roślin.
Uprawa lnu na Litwie.

(Dokończenie).

Woda do moczuły  dobiera s ię  miękka,  zdatna 
do f e r m e n t a c j i  gorze ln iane j ,  dno czyste,  ile być 
może  mająca ,  a nadewszys tko  n ie obc iążona  c z ą ­
stkami że laznemi.  Skoro  się bowiem,  czy nad 
brzegami  tej wody,  czy na c i a ł a c h  w mej z a n u ­
rzonych  pos t rzeże  osad rudy żelaznej ,  do rdzy 
podobny,  un ikać  t r zeba  takiej moczuły.  G ł ę b o ­
kość  wody najmniej  mieć  powinna  s tóp 3. Jeżeli  
się moczuła  urządza  na obszernej  wodzie,  za po ­
b ie ga jąc  aby się snopki n ie ro zpł yw a ły  na s t ronę,  
robi  się zagroda  z żerdki ,  w czworokąt ,  ob sz e r ­
ny w e d ł u g  pot rzeby .  Rzuca  się len do wody 
rzędami  zacząw szy  od ś rodka  moczuły ,  pos tępu­
j ą c  ku brzegom;  w i e r z c h o łk i  m u s z ą  leżeć do gó­
ry. Tak się śc iele  rzęd po rzędzie,  aż się pos t rze­
że, iż po uc iśnieniu wody nad wierzchnim rzędem 
Stać będzie  najmniej  cali 6.  Trzeba mieć na po­
go to w iu  chr us t  b rzozowy,  gruby,  dopiero  narą-  
ha n y ,  którym się len narzuca;  na chr us t  n aw le ­
ka ją  s ię  kolce jak iekolwiek,  byleby z drzewa

suchego  były,  bez kory i nie o lchowe,  dla tego,  
iżby się woda  ekst rak tem żół to - rdza w em  tego dr ze ­
wa n ieza fa rbowa ła .  Użycie d rzew a brzozowego 
często istotnie tu jes t  po trzebne ;  gdyż d o ś w ia d ­
czenie  nauczy ło ,  że inne drzew gatunki,  choćby 
w y s c h łe  i z kory obrane ,  dotyka jąc się b e z p o ś r e ­
dnio lnu, farbują  jego  w łó k n o  swojerni  e k s t r a k t a ­
mi; sama tylko brzoza su row a  z liśćmi, mok ną ć  
w tejże samej wodzie,  sp rawuje  rodzaj  fe rmenta  
cyi dogodny i eks t r ak te m  swo im koloru  w łók nu 

nie udziela.

Moczy się len przez dni 3, w końcu k tórego  
czasu  bie rze  się próba,  która zależy na tern. u w a ­
ża się,  czy kora  zwierzchnia  jest  już rozłożona,  
to jest ;  zamieniona w massę  śliską,  od s t a j ącą  od 
łyk a  za lada do tknięc iem się; czy źdź bło ,  w koń­
cu c iękim zgięte i ko ło .  palca obwinione ,  ł a m ie  
się w d robne  s t rączki ,  a paździerz od łyka  wolno 
ods ta je ,  k tóre  się rozdziela na w łó k n a  białe.  Ta­
koż ga rść  lnu kilkakrotnie uderzona  o wodę,  czy 
ś ię  kosmaci ,  to jest :  czy drobne  fibry w łó k n a  p o ­
d łużnego  już  się rozdzielają? Po s t rz eg łs zy  te
znaki  lnu sp ieszyć należy z wyc iągan iem,  z wody.

14



— i on —

Dłu g o ść  moknien ia  je szcze  od stopnia c ie p ła  
wody zależy, p rzez co się przysp iesza  fe rmenta- 
cya.  Lepiej  wszelako,  zwłaszcza  w go rące j  roku 
porze,  posp ieszyć się z wyciąganiem z wody,  ni­
żeli się opóźnić,  choćby dniem jednym.  Po n ie ­
waż  w tej porze spiesznie się odbywa,  z przyczy­
ny c iep ła ,  bieg fe rmenlacyi ,  w raz jej  s topień  
przechodzi  w fe rmeńtacyę  z gn i ł ą ,  czyli  gn o ją cą ,  
a zatem s tra ta  w łók na  n iechybna .  Gdyby zaś nie 
ukończyła  się p ie rwsza  fe rmentacya ,  a len w y ­
c iągnię tym b y ł  z wody,  dojdzie ona  powoli  na śli- 
s zc zu ,  gdzie nie ma obawy takiego gnicia,  
gdyż wolny p r z e w i e w  powie t rza ,  ulotnią z b y te ­
czne części  wodne ,  i odświeża  gazy, a tern same m 
g ni jąca  fe rmentacya  p r z e r w a n ą  zostanie.

Przy wyciągnien iu  z moczuły,  należy najpil  
niej każdy snopek opłuk iwać ,  aby go oczyścić ile 
można  z brudów,  k tóre  woda na powierzchnię  
źdź b łó w  osadzić mog ła ,  oraz z cząs tek  roz łożonej  
kory. Jeżeli  bowiem deszcz  prędko lnu na ślisz- 
czu nie op łu cze ,  czyli susza za chwy ci ,  w ówczas  
zwie rz chn e  brudy pr z y so h łe  do łyka,  to spraw ią ,  
że dzia łan ie  s ło ń c a  nie ró wn ie  dochodzić będzie 
a z tąd  pstroc izny we w łókn ie  się porobią ,  czyli 
n ie jednos ta jność koloru włók ien  nastanie.

S i  i s z c z ę .

Natychmiast  po wyc iągnien iu  z mo czuły  i z o ­
stawieniu ledwo na chwilę,  po t r zebną  do osiąknie- 
nia wody , rozściela się len c ienko i r ó w n o  na 
czystej  b łon i ,  któraby od najmniejszej rudy,  czyli 
cząs tek  żelaza wolną  była.  To robiąc,  nie nale­
ży rękoma rozdz ielać snopków,  po rozwiązaniu 
p rz e w ią z e ł ,  lecz ciskać je mocno o ziemię,  aby 
się same rozbi ja ły;  bo inaczej  p op lą ezą  się. Sli- 
szcze zastępuje p ie rw sz e  blechu dz ia łan ie ,  by­
najmniej n ie p rze ryw ając  procesu  p ie rwszej  fer ­
me n ta c j i ,  jeżeli się ta j e szc ze  n ieukończyła ;  a 
p rzeto u ła twia  domknienie ,  miękkość  i wszystkie 
dobre  przymioty włóknu nadaje.

Jak d ługo  ma zos tawać  len na śl iszczu,  to od 
wp ły wu odmian atmosferycznych  zależy; cz a se m  
ód je dn ego  do trzech tygodni leżeć musi. P r z e ­

leżenie  t rochę  na śliszczu nie wiele szkodzi ,  nie- 
doleżenie  w ię c e j ;  bo być  może,  iż fe rm en tacya  
nie d o sz ł a  je szcze  do miazgi; p rzeto paźdz ie rz  
przypadać  będzie do włó kna ,  i częs tokroć  u p o r ­
czywie się jego  t rzyma. Pró ba  pokazu jąca  porę  
zb ierania  ze śliszcza,  z w y k ła  się robić na tarlicy; 
skoro  się pos t rzeże  wyleżenie ,  bie rze się ga rść  
lnu i naprzód  w ręku się uważa ,  czy paźdz ie rz  
kruch a  i czy do brze  się w y ł a m u j e ,  kiedy się o b w i ­
nie źd źb ło  ko ło  palca.  Tu zaraz i p róba  w ł ó k n a  
się czyni; poz bawio ne  paźdz ie rza  źdź bło ,  zawię-  
zu je  się w e z ł e m  i rw ie  się w ręku; ro z e rw a n ie  
powinno  n a s tą p ić  przy samym węźle ,  tak g ł a d ­
kie,  żeby żadna  fibra przy tymże  węzie  w is z ą c a  
nie po zos ta ła ,  i ze rwan ie  j a k  nożyczkami  uc ię te 
by ło .  Len z ś l i szcza zebrany  , wiąże  się s ł o ­
m ą  w wielkie kule i chow a się pod d a c h e m  do 
pory ,  na ta rc ie  przeznaczonej .

Można się je sz cze  obe jść  bez m o c z u ły ,  s ame m 
odśc ie lan iem,  czyli t rzymaniem lnu s u row ego  d ł u ­
go na śliszczu.  Ten sposób s łuży dla lnu samo-  
sieja,  p rzez  co się bardzo miękkie w ł ó k n o  o t r z y ­
muje.  Lubo to w łó k n o  ma zalety sw o je  u n a ­
szych gospo dyń ,  nadew sz ys tk o  dobr e  bę d ą c  na 
nici; wsze lako jednak nabiera baw ełn ias to śc i ,  bez 
żadne j Sprężystości  upodobnia j ące j  j e  do j e d w a ­
biu. Opierać  się też będz ie 'mocno dz ia ła czo m  bie­
lenia,  nie da p łó tna  wyb o rn eg o  i do braku się 
w handlu policzą: pon iewa ż  ł y k o  na śl iszczu,  
wyt rzyma wsz y  już d łu g ie  pos tępow anie  bielenia,  
n ie równie  też b ęd ąc  wys ta wio ne  na dz ia łan ie 
św ia t ła ,  nabędz ie  farby bruna tno-siwej  i n i e r ó ­
wnej ,  będą c  p e ł n e  pst roc izn;  a guma,  n ie równie  
roz łoż ona  przez p o w oln ą  nazbyt  fe rmeńtacyę ,  po 
częśc i  się w lak ie r ze sc h ły  obróci .

T a r c i e  c z y l i  m i ę d l e n i e .

W y s c h ły  len,  p ros to  z suszarni  pod tarl icę 
idzie,  aby nie n a c i ą g a ł  z powiet rza  wilgoci ,  coby 
do wykruszenia  się zu p e łn eg o  paźdz ie rza  pr ze ­
szkadza ło ;  albo po t r z e b o w a ło  n i e rów nie  mocńiej-  
szego  w tarl icy ugnia tan ia  i d łuż szego  bicia,  
p rzez  coby w łó k n o  wie le  uc ie rp ieć  m o g ło ;  dla
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tych przyczyn,  t a rc ie  odb ywa się w samej sieni  
suszarni ,  a  kiedy pogoda pozwala ,  na pod wórz u .  
Tarl ica zwycza jna ,  zna jomego s k ła d u ,  lak ma 
wła śc iw y tej roboc ie  m e c h a n i z m ,  że jej ani p rzy­
dać ,  an i  u jąć ,  nic nie podobna .  Machiny do t a r ­
cia lnu w yna jdo wane  były liczne, dowcipn e ,  d r o ­
gie i zachwa lon e ;  j ednakże ,  co do naszego  kra­
ju ,  po ka za ło  się z wielu ^doświadczeń,  obe jrzeń  
machiny i rachub y,  że żadn a  zag ran ic zna  tarl ica 
nie  służy dla nas.  PP.  Lee,  Brales ,  Christ ian,  i 
inni, odznaczyl i  się sw e m i  wynalazkami w tej 
mierze ,  wsze lako  i za g r a n i c ą  dziś już m a ł o  m ó ­
w i ą  o tych pięknych wynalazkach ,  a gospodarze ,  
wyrabia jący  len w znacznych par tyach ,  p o w r a c a ­
j ą  znowu do prostej  tarlicy.

Niezawodną  j e s t  p r a w d ą ,  że len wyrobiony bez 
moc zu ły  i ubie lony  we  w łó kn ie  lub przędzy ,  n ie ­
równie  mocnie j szą  wyda  tkaninę,  p rzytem ujmie 
się wiele dz ia łań ,  czasu i p racy .  Ale próby moje 
w tej m ie rz e  takoż mię pr ze ko na ły ,  że nie każdy 
len z kor zyśc ią  ten wyrobek  wytrzymuje.  Niech 
tylko będzie tw a rd ego  łyka ,  cokolwiek  n iedostały 
na  pniu,  albo cokolwiek  , p r ze s t a ły  , niezmiernie  
mozolną  p ra cę  wyt rzymawszy ,  p rzecie należycie 
się niezmiękczy,  aż chyba p o ł o w ę  mocy p o s t r a ­
dawszy.  Dla tego,  s am e lny bujne, na pognojnych  
niwach u ro s ł e ,  albo przez  podpie ran ie  p ie lęgno ­
w an e ,  z wie lką  p i lnośc ią  w porze  samego rwania  
zebrane ;  j ednem s ł o w e m ,  lny na jwyborniej sze,  na 
de l ika tne  przędzy p rzeznaczone ,  mo gą  się z p o ­
żytkiem tym spo sobem wyrabiać.  Tarl ica w a lc o ­
wa,  oszczędza jąca  dobrze c ieniuchne  włókienka,  
posłuży ku temu. Takie tar l ice wypisu ją się 
z obu stol ic  Pa ńs t w a  rossyjskiego,  albo urządz ić  
można  w e d ł u g  w ł a s n e g o  pomysłu .  Len z pola 
idzie pros to  do suszarni ,  skoro  po zerwaniu prze­
schnie  przez  dni kilka, czyli pozbędz ie  zbytniej  
wilgoci ;  p o te m  t rze się la rl icą  w a lc o w ą  i oczy­
szcza się z paźdz ierze .  Co się tycze dalszego 
obchodzenia  się z w łó k n em  lub przędzą, ,  pod a r ­
tykułami  bielenia tych m a te r y a łó w ,  znajdzie p o ­
niżej czytelnik.

O h a n d l u  1 n i a n e m,

W ł ó k n o  na przedaż  p rz ez na cz on e ,  dobrane  
być ma co do koloru i d ł ugo śc i ,  aby jednosta jne  
zupe łn ie  było.  Uważać  przytem na le ży ,  iżby 
miękkość  była na leży ta  i j ednos ta jna ,  jeżeli n i e ­
k tóre  garście pokażą  się za twa rde ,  co pochodzi  
z n ie rów nego  wyleżenia  się ria śliszczu,  albo 
z wyrobku zaniedbania,  skropić  je  należy t ro chę  
letnią wodą ,  i pod  p ra ss ą  na dni pa re  p o ł o ż y ć  
w c iep łe j  izbie,  p rzez  co nas tanie fe rmentacya,  
gumm y n iszcząca;  po tem przeczesać  na żelaznym 
grzebien iu ,  czyli grempli  p ie rw szego  gatunku.  
Dobroć  s ta no w ią ca  w łó k n o  w ybor ne ,  nie od s a ­
mej miękkośc i  zależy; e lastyczność  mieć p o w in ­
no, tak,  że po rozcięciu knota czyli p rzewięs ła ,  
sam pundel  się rozkłada ;  z re sz tą  w leżeniu len 
każdy mięknie i trzy lata wy leża łe  w łó k n o  w rę- 
kodzielni j e s t  p rzyda tn ie j sze  od św ież ego .  Bia­
ł o ś ć  lub ko lor  s in iawy w c a ł y m  pundlu je d n a k o ­
wy być  powinien ;  w łó k n is to ść  czyli z u p e łn e  p o ­
dz ie lenie  łyka ,  bez żadnych  jego  pasem do g ł ó ­
wnych  warunków je szcze  należy.

Ryga j e s t  handlu lnianego stol icą,  j a rmark i  
tam na ten to w a r  pokupne ,  s ą  na ś. Kazimierza i 
na ś. Jana;  ale i w ciągu ca łe j  zimy przedaż  b y ­
wa korzys tna.  Kupują  na be rk ow ce ;  każdy waży 
funtów ryzkich 500 ,  l i t ewskich 550,  pudów ros- 
syjskich 10. Len p ie r ws zego  ga tunku czyli wy­
borny,  nazywa się u Niemców Kronnflachs,  p o sp o­
licie korona .  B e rko w ie c  koronny,  w dobrych la ­
tach dochodz i ł  do rubli  s rebrnyc h  SO, a ś rednia  
cena  b y w a ł a  takich rubli  65. Dopiero ceny  na 
len zniżyły się znacznie,  za upadkiem handlu zbo­

r o w e g o .  Jeżeli  włókno nie dostaje jakie jkolwiek 
zalety,  do wyboru jego  należące j ,  co ro zpoz na je  
przys ięg ły  br aka rz ,  takie brakiem się nazywa,  
które,  p o dł ug  miary niedos ta teczności ,  a bardziej  
pod łu g  woli kupców,  z w yk ło  się oceniać ;  zawsze  
prawie  za bez cen się przeda je .  Jeżeliby zaś b y ł  
len łyk owaty ,  twardy,  źle wyrobiony ,  różno- far - 
bny zbytecznie,  pod nazwiskiem drehband ,  z u p e ł ­
nie się odrzuca  i chyba  na l innicze roboty ,  z b y ­
tym być inoże, taniej na we t  od pieńki.
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Miejsca od le g le  od Rygi, aż do mil 60 i wię­
cej,  do s t aw u ją  tam Iny swoj e  z im ą na saniach.  
Ną wielkie n ieszczęście kraju naszego,  t argów 
s t a ł y c h  u s iebie  na ten z łoty produkt  naszej  z ie ­
mi nie mamy.  Brak rękodzielni u nas,  nadewszy-  
stko tkackich,  ca ły  nasz p r z e m y s ł  lniany d r ę ­
twie.  Wymysły  zaś kupców rygzkich poc ho dzące  
ze zbytecznego nawozu,  częs tokroć najprzeinyśl-  
niejszych rolników, od tej części  gospodarsk iej  
ods t ręczają.

Za n i ezaw od ną  pr aw dę  podać  odw ażam  się,  iż 
gdybyśmy mieli j a rm ark i  na w łó k n a  w ew ną t r z  
naszych powia tów,  gdybyśmy tkactwo proste  
przynajmniej  podnieść  mogli do tego stanu ,  aby 
każda prządka  po wsiach robotę  swoję  przedać  
m og ła  z p ie rwsze j  ręki; podniosłyby  się g o s p o ­
dars twa  okoł o  roślin w łó kno da jny ch  do w ys ok ie ­
go stanu,  i zbogac iłyby kraj o część bardzo z na ­
czną.

«Tak tedy wypisal iśmy wszystko co w wymie- 
nionem dziele znajduje się ważniej szego o lnie, 
szczególniej  pod względem kra jowej up rawy i o b ­
chodzenia  się z nim na Litwie. Potem następuje  
w wymienionem dziele rzecz  o konopiach ,  dalej 
o Inie sybirskim Iinum p e re n n e  Linei. Len sy- 
birski jak powiada  autor,  raz posiany do 5 lat 
z korzenia  odrasta* po kon opfanem ma miejsce,  
co do dobroci  i użytecznośc i .  Nie s i e ją  go na 
Litwie.  Dalej j e s t  rzecz o pokrzywie  która jak  
au tor  mówi, wyrabia  się. na w łó kn o w Syberyi ,  na 
wyspach  kurylskicb,  we  Francyi  i Hollandyi.  P o­
krzywa z a s łu g iw a ła b y  z a pew ne  na up rawę u nas, 
ale na up ra w ę  jako rośl ina pas tewna ,  z której 
wszystek nasz lud użytkować  umie.

Dalej mówi  au t or  o chmie lu,  z k tórego  łodygi  
można wyrabiać w ł ó k n o  nie da jące  się wszelako 
bielić; potem mówi o pszenicy tureckiej  zea ma- 
is, której  łodygi  zaw ier a j ą  włó kn o ,  z k tórego  wy­
borny papier  robić można.  Potem wspomi na  au­
tor  o roślinie Apocynum Canubinum /rleinnblurfiii 

tlundehraut', dalej o malwie ap teczne j  Altea 
Officinalis^ potem wspomina  o włókniste j  koni ­
czynie.  Dalej nieco obszernie j  mówi o Inie No­

wozelandzkim, Form inu m Tenax,  którego  p o d o ­
bno dla tego upo wszechnić  nie można ,  że rzadko 
kiedy wydaje  nasienie.  Potem następuje c z e s a ­
nie w łó k n a ,  dalej k remplowanie ,  potem p rz ę d z e ­
nie, nas tępnie  tkanie,  dalej t eorya  bielenia dość 
obsz ern ie  w yło żoba ,  bo się c ią gni e  od s t rony 109 
aż do s t rony 154; za n ią  idzie a p re tu ra  tkania ,  
po tem próbowa nie ,  ażali p łó tno  je s t  należycie 
wybie lone ,  dalej fa rbowanie ,  a na ostatek zako ń­
czenie ,  w k tórem pr oponuj e  au tor  up ra w ę  lnu na 
znacznie j sze  rozmiary  i z a p row adzen ie  przędze­
nia na k o ło w ro tk a c h ,  tudzież za ł o ż e n ie  tkalni 
z warsz tatami  m ach in ą  poruszane tni ,  blech i apre-  
turę,  i kończy się terni s ł o w y :

«Życie ludzkie jes t  krótkie,  sztuka d łu g ie g o  w y ­
doskonalen ia  wymaga .  Lecz raz  dobrze  u r z ą d z o ­
na rękodzielnia,  powinna  s tanowić zak ła d  w i e k a ­
mi niepożyty:  owszem się doskonalący,  przy prze- 
chodzie  na we t  z rąk  do rąk ,  j ak  się to w Anglii 
dzieje,  gdzie Właściciele fabryk,  s ą  ludźmi o s w o ­
jonymi z m ło d u  z po w o ła n ie m ,  k tórem się za t r u ­
dniać  mają .  Niechże się nie ws tydzą  nasi w ł a ­
śc ic ie le  i właścic ie lki  naszych po s ia d ło śc i  do 
świe tnych  ty tu łó w  sz la chec tw a  przodków swoich  
ł ą c z y ć  naukę  ekonomiczno-rękodzie ln iczą,  której  
zas adą  s ą  rośl iny włó knoda jn e ,  szczególn ie  len, 
j eden  z darów, '  j ak iemi  przyrodzenie  o b d a rz y ło  
kra inę  naszą ,  k tórego  p r z e m y s łu  pomnożenie 
uświe tn i łob y  za m o ż n o śc ią  naśz ą  ro ln iczą  Ojczy­
zn ę . ” Temi s t ó w y ,  s tosu ją c  je  do Litwy,  zakoń­
c z y ł  au tor  swo je  dz ieło .

Doświadczenie z ziemniakami w sier­
pniu sadzonemi, czy l i  z tak zwaną  

zimową onych uprawą.
( z  Gaz. handl.  i p rze in .p

Gdy cho ro ba  na z iemniaki  w y b u c h ł a ,  gdy się 
coraz  więcej  rozszerzać  p oc zę ła  i niemal  w s z y ­
stkie o ga rnę ła  kraje,  za lecono  ze wszech  s t ron 
doświadczać  z imowej  up ra w y  z iemniaków,  to j e s t  
sadzenie  onych na schyłk u  lata (w s ie rp . ) ,  a
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zbierania w inarcu na wiosnę ,  tak,  aby ich okres  
roś l in ien ia  pr z y p a d ł  w ś rodku zimy. Rzecz ta? 
jako rzecz  nowa,  i j ako  przedmiot  mający  tak 
wielką  w yśw iadczyć  przys ługę ,  ocala jąc  n a jw a ­
żniejszą dla ludu rośl inę,  nie z os ta ła  bez doświad­
czeń. P róbow ano mianowic ie  za g r a n i c ą ,  lecz 
próbowano i u nas.  Jaki rezultat  w y p a d ł  z prób 
robionych w roku 1846 w mojem sąs iedz twie ,  ni- 
niejszem udzielam.

Posadzono z iemniaki  w p ie rwszym tygodniu 
miesiąca s ierpnia ;  że czas  c iep ły  n iezmiernie r o ­
ś l innośc i sprzy ja ł ,  prędko się skulczyły,  zesz ły i 
spieszn ie  w łodygę  poros ły,  a n a w e t  zakwit ły;  
do p ie rwszych  dni l is topada ,  to j e s t  do czasu,  
gdy p ie rwsze  zwykły  n a s t a w a ć  mrozy,  miały one 
trzy mies iące  prawie:  wtedy ucię to ł o d y g ę  na kil­
ka cali od ziemi,  ogarnię to je z iemią  i okryto g r u ­
bą w a r s t w ą  gnoju i tak zos tawione  do wiosny. 
Po odkryc iu i wykopaniu  na wiosnę,  znaleziono 
pod krzakiem kilka drobnych  młodych  z iemnia­
ków,  wie lkośc i  tu reck ich  i włosk ich  o rzechów,  
lecz wodnis tych i nie smacznych ,  ło d y g ę  atoli 
zup e łn ie  nadgn i łą .  Z miary okaza ło  się, że 
szczupła p rz yr odz i ła  się cząs tka ,  bo zaledwo j e ­
dno ziarno;  pod względem suchej  subslancyi ,  ani 
w po ło w ie  nie w y r ó w n a ł o  wysadkom.  Z d o ­
świadczeń tych wynika,  że rzeczony sposób nie 
jes t  w stanie przedłu żyć  rośl innośc i  (wegie ta -  
cyi),  to je s t  r o zc i ąg n ąć  jej  p rzez  zimę do wio­
sny, że z na de jśc iem zimna r o ś l in no ść  onych 
ustaje,  a ż ląd,  że ani rosną ,  ani wy ks z ta łc a ją  się 
pod gnojem,  tak równie ,  jak p r z e c h o w a n e  w pi­
wnicy  ziemniaki;  wreszc ie ,  iż c a ła  ta z imowa kul­
tura  (up raw a) ,  niczetn więcej  w końcu nie jest ,  jak 
przechowan iem  owocu w podziemnym roś l in ie ­
nia lokalu,  tak równie  jak  p r z e c h o w a n ie  po do ­
ł a c h  lub s te r tach  (k opcach ) ,  i tein się jedynie  od 
tychże odróżnia,  że gdy w tych mnogość  kartofli 
w jednem i tern s ame m p r zechow an a  jes t  miejscu,  
w w sp om nio nym sposobie ,  każdy pojedynczy  zie­

mniak w odosobnionym zostaje schowku.  Wyko­
pują c  prze to  w lutym lub w marcu  na wiosnę zie^ 
mniaki,  nie więcej  się ich zbierze,  j ak tylko tyle, 
ileby się w jes ieni ,  to jest  w listopadzie zebrać  
mogło;  nie rzadko mniej  n a w e t ,  gdy w tern p r z e ­
chowaniu  przypadkiem zepsuciu u leg ły .  Projekt  
tedy upr aw y zimowej kartofli, j ako  nie prak ty­
czny og łos ić  winienein (a) .

J.  Ż .

(a ) Uwaga. Od sa m ego  urodzenia tego n i e ­
do rzecznego  projektu,  uważa l i śmy go tern, 
czein się okaza ł ,  i z natury rzeczy  okazać 
śię m u s ia ł  (Tygod.  z r. 1845 sir.  418 ,  z r. 
1846 sir .  2:79). A przecież,  były osoby,  k tó­
re,  nie już tylko p ol ec a ły  sadzenie kartofli 
w sierpniu,  ale nawet  (o zgrozo!!) w grudniu  
j e  sadzić radzi ły,  aby w kwietniu obfity plon 
zebrać;  a co więcej ,  co t rudno uwierzyć ,  zna- 
lazły się osoby tyle ł a tw o w ie r n e ,  że rudę tę 
wykonały! O wypadku zainjlczeć należy.

Godna zaiste uwagi ,  iż czę s to kroć  proje-  
kta najniedorzeczniej sze,  najr i iepodobniej sze,  
od razu zna jdują  zwolenników,  jak np, upra­
wa pszenicy na szkle, lub płonnej, mocno ubi­
te j ziem i, uprawa zimowych kartofli, uprawa  
nasienia {pszenicy) sposobem p. Biecks napo­
jonego, w czystym piasku i nadzieja zbiera­
nia— i to rok rocznie w jedne j i tej samej  
ziemi,— śetnych plonów; sz tuczne  nawozy 
i t .  d.— godna  mówimy uwagi ,  iż podobne  nie- 

,• dorzeczności ,  zna jdują zwolenników;  a p r z e ­
c iwnie ,  rzeczy,  na naturze ug ru n to w an e ,  ty- 
s iącznemi  dośw iadczeniami  udowodnione ,  
pod naszemi oczami  o g rom ne  przynoszące ko­
rzyści  jako:  uprawaroślinpastewnych, rolnictwo 
przemienne , staranny wychów zwierząt domo­
wych, umiejętne obchodzenie się z nawozami 
i  t. d. i t. d, i t .  d. wielo osób za najwię­
ksze uważa brednie i słuchać nawet o nich nie 
chce'.— Byłożby to dla tego: że ostatnie w y ­
magają  nauki, Starania, pilnego dozoru; a 
p ie rwsze  sprzyjają ciemnocie, lenistwu i  b ło ­
giemu fa r  niente.’i  Red.

r S K K g i y n
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Gospodarstwo ogólne.
O sposobie żastąpiania braku rąk śto- 

sooniejszein użyciem pracy.
(Dokończenie z N ru  J2go) .

Do zasadzenia 1 m. mag. kartoflami pod pług 
potrzeba 5— 6 kobiet; więcej zaś, jeżeli na polu 
mają być przekrawane.

Trzy kobiety i troje dziec iaków,  w ciągu 10 
godz. mogą obsadzić pod rydel l  m. kartoflami.

Do obmotyczkowania 1 mor. kartofli, potrzeba 
na dzień, podług jakości roli i stopnia zanieczysz­
czenia chwastami , 3— 6 osób. Do poprawienia 
obradlonych kartofli, to jest,  odsłonienia naci zby­
tecznie przysypanej i wyrywania większych chw a­
stów, nie potrzeba więcej jak jednę osobę na 
raorg.

Na najem dzienny, potrzeba do wybrania kar­
tofli z 1 morga łOjdo 15 kobiet; jeżeli zaś biorą 
zapła tę od sztuki, czyli od morga,  wtedy raz j e ­
szcze tyle zrobią.

Do zakopania kartofli w ziemię, lub w wiadome 
kopcę,  pot rzeba na każdy morg, 1 do 2 robotni ­
ków; różnicę stanowi tu jakość ziemi.

Zebranie kapusty lub brukwi z morga ziemi 
wymaga tej samej liczby robotników, co wybra­
nie z takowej przestrzeni kartofli. Ma się rozu- 
mióć, iż w to już wchodzi oczyszczenia g łówek 
kapuścianych z liścia.

Do opielenia w jednym dniu mocno chwastem 
zaros łego morgu potrzeba przynajmniej 10 osób.

Dwie osoby mogą dokładnie wymyć dziennie 
20— 25 owiec merynos, zwyczajnym sposobem.

Osoba wprawna,  strzyże na dzień 12— 20 
owiec. Na 18— 20 nożyc, liczy się jeden poda- 
wacz owiec, 1 osobado znoszenia na kupę wełny,  
1 osoba do utrzymania czystości i zbierania od­
padków wełny,  i 2 silnych mężczyzn do jej pako­
wania w wańtuchy.

Do karmienia w oborze 15— 20 krów,  wydoje­
nia, wyniesienia z obory gnoju, pot rzeba jednej 
dziewczyny i jednego człowieka,  jeżeli urządze­

nie obory ułatwia karmienie,  i karm nie wymaga 
wiele pracy; jeżeli zaś się daje pasza parzona,  i 
krajane kartofle, w ówczas dwie dziewczyny są  
potrzebne.

W niektórych okolicach parobcy chodzą oko­
ło  krów. Liczą tam na jednego 18— 20 krów, 
które karmi, czyści, wydoją, gnój wynosi; a w le­
tniej porze prócz tego,  kosi i zwozi do obory pa­
szę zieloną.

Przy tuczeniu bydła kartoflami surowemi po­
trzeba na 20 sztuk jednego człowieka,  który przy- 
tem rżnie sieczkę; jeżeli zaś przyrządzenie po­
karmu wymaga wiele pracy, wtedy, na każde 10 
sztuk bydła potrzeba jednego człowieka.

W porze zimowej jeden cz łowiek może oprzą- 
tnąć 30 wo łów i rżnąć dla nich sieczkę.

Do 500 owiec liczy się zwykle owczarz,  i ow­
czarek,  do 800, owczarz dwóch owczarków,  i 
chłopak;  wyżej, na każde 300 owiec jeden owcza­
rek więcej.

Jeden człowiek,  przy zwyczajnych gospodar­
skich pracach,  jest w stanie oprzątnąć  4ry konie, 
przytem rżnąć dla nich sieczkę. Zwykle do na- 
pasienia, i oczyszczenia koni i stajni, potrzeba 2 
godz. czasu. Gdzie się trzyma kilka fornalek, 
tam, szczególniej zimową porą,  jeden człowiek 
może je  napaść,  oczyścić,  mierzwę wyrzucić i 
sieczkę dla nich rżnąć; fornale zaś do innej pracy 
mogą być użyci.

II. P r a c e  p o c i ą g o w e .

Ilość wykonać się mogącej pracy pociągowej  
rolnej,  zawisła:  od stopnia siły bydła,  zręczno­
ści robotników,  od jakości i stanu gruntu, a szcze­
gólniej od dobrej  i stosownej budowy narzędzi 
rolniczych; mówimy wyraźnie:  szczególniej od sto ­
sownej budowy narzędzi rolniczych; albowiem ża ­
dnej teraz nieulega wątpliwości,  iż np. dobrym 
pługiem niemal raz jeszcze tyle można z orać,



w równych zkąd inąd okolicznościach,  co ladaja- 
kim. . •;

Następujący wymiar czasu i roboty ciągłej przy­
jęty jest podług zwyczajnie istnącej w gospodar­
stwach s i ły  zwierząt i dobroci  narzędzi.

P a ra  koni z o rze  w  godz. 1 m. mag. g ru n tu  pszennego
—  —  — w  3$ —  1 ni. mag. —  mocnego żytniego.
—  —  —  w 3 |  —  l m .  mag. —  lekkiego (a).

Rozumie się iż poczwórnym zaprzęgiem raz 
jeszcze  tyle można zrobić.

Jeden koń i 1 cz łowiek obradlają dziennie 12 
mor. kartofli. (Zdaje się nam za wiele,  jeżeli  
praca dobrze ma być wykonana. Red).

Para dobrych koni uc iągnie  w żniwa 20 cent.  
zboża; na s łabę , p o ł o w ę  tego l iczyć należy.  
W ogólności ,  przy wywozie  zboża na targ, na 
parę koni więce j  nie można liczyć jak 10 cent.

Wałkiem 8 stop długim, jeden cz łowiek za- 
wałkuje dzień nie 22 morg.

Dwóch ludzi i 4 konie extyrpują dziennie 18 
m. jeżeli  extyrpator ma 11 lemięszków; 7mio zaś 
lemięszowym extypatorem jeden cz łow iek i para 
koni, tylko 10 mor. extyrpują.

1S. .Y o b is .

0  uprawie rośl in ,  które wcześn ie  doj­
rzewając, przed żn iw am i zbóż na po­

karm dla ludzi s łu ż y ć  mogą.

Przed dwiema laty, dz iewiąte zebranie rolni­
ków niemieckich,  przewidując największy niedo­
statek pokarmu, mianowicie dla klassy ubogiej,  
wyznaczyło  z grona s w e g o  kommissyę,  do przed­
stawienie środków, nastąpić mogącemu g ł o d o ­
wi, najskuteczniej zapobiedz mogących.  T r u d n o  
pojąć dla czego  rzeczona kommissya ograniczy­
ła się na wskazaniu niektórych dzikich produ­
któw, jak to przekonywa, następująca treść jej 
sprawozdania:

(*) Nie zda je  nam się iżby  ęo ,do g run tu  mpeąego i s ła b eg o ,  
stosunek czasu  -T>yJ -dobrze zachow any .  .Red.

t !  —

Na pokarm polecamy:
1) Lebiodę, ślaz, m e c h  iśtandzki, cykoryę,  

szczaw, oddzielnie lub niektóre z sobą p o łą czo ­
ne. Najwięcej mączki atoli z nich zawiera w s o ­
bie lebioda; na nią też w podobnym przypadku 
najwięcej należy zwracać uwagę .

2)  Z korzeni użytemi być mogą na pokarm k o­
rzeń ślazowy, słodkie drzewo.

3) Kora z brzeziny w wielu wypadkach okaza-  
' ,j-a się, miałko utarta, na chleb przydatna.

4)  Owoce dzikie leśne jako to: płonki i dzi­

czki w jesieni zebrane i przechowane podlegają 
pewnemu stopniowi ferm ent u, który ostrosć  
w nich zawartą niszczy i przyjemny nastręcza 
pokarm. Górale, u których jak wiadomo,  mało  
się tytko rodzi owsa  i kartofli, troskl iwie  hodują 
te drzewa: wiedzą bowiem z doświadczenia,  źe 
przed upowszechnieniem kartofli, owoce  z dziczek 
ratowały lud od głodu.

5) G u m m a  ze ś l i w ;  znajduje się wprawdzie  
w małej ilości,  atoli są  przykłady,  źe tam gdzie  
były sady ś l iwowe, ludzie, żyjąc tą gummą, ura­
towali się od g łodu nie jedząc,  jak kilka jej ka­
w a łk ów .

6) G rz  y b y, trufle, pieczarki,  podpieńki, ry­
dze, grzyby ('huby) które najbardziej z wiosny i 
na przednówku rosną, w raz z wyliczonemi ro­
ślinami gotowane,  sytnym są pokarmem.

Lubo substancye wyżej wymienione  odpowia­
dają ce lowi ,  znajdują się przecież (wyjąwsz y  Ner 
3, który natomiast do bardzo zdrowych pokar­
mów sam przez się, mieścić się nie może),  w tak 
małej ilości, iż na nie bardzo mało ,  w stosunku 
potrzeby, l iczyć można. Zresztą,  niektóre z sub- 
stancyi wymienionych dostarczają wprawdzie  
najpierwszego na wiosnę  pokarmu, jęcz tu cho­
dzi o wyżywienie ,  może ogromnej massy bieda­
ków, dopóki się żniwa nierozpoczną.

Pewniej więc  będzie pomyślić o uprawie n ie ­
których roślin, które wcześnie dojrzewając,  mo­
gą  dostarczyć pożywnego i zdrowego pokarmu 
dla ludzi, zanim się żniwa rozpoczną.  Wszakże,  
niechby już tylko na miesiąc przed żniwami dały



się spożywać ,  wie lkaby już  z tąd po m o c  os iągnię­
t ą  z o s t a ł a  ; a przecież,  n iektóre  z niżej op isa ­
n y c h ,  blizko na dwa mies iące  przed żniwami  mo ­
g ą  na pokar m  s łużyć.

P r z y m i o t y  r o ś l i n  d o  p o w y ż s z e g o  
c e l u  s ł u ż y ć  m o g ą c y c h .

Aby rośl ina odpowied z ia ła  celowi  o którym 
mowa,  powinna:

1. Doj rzewać  jak  można  na jwcześn ie j ,  zawsze 
zaś przed żn iwami  zboża.

2. Być w y t r w a ł ą  na zmiany powie t rza  i t e m ­
pera turę .

3. U p r a w a  jej winna być prosta ,  ł a t w a ,  i nie 
ko sz to w n a .

4. Nasienie ła tw e  do nabycia  i tanie; gdyż tu 
chodzi o pokarm dla ubogiej  klassy.

Celowi temu odp owiada ją :
1. Kartofle r y c h ł e ,  sadzone  p o d ł u g  sposobu 

który niżej wskażemy.
2. Ja rzyny og rodow e,  k tóre  na jwcześn ie j  na 

wiosng m o g ą  być  używane;  (a )  a mianowicie :
1. Kapusta g łow ias ta  Er furcka  ranna.
2. Kapus ta  hol lenderska  ranna .
3. Kala repa  wiedeńska  b i a ł a  ranna .
4. Kalarepa  wiedeńska  szafirowa ranna.
5. Kapus ta  wiosenna  (Sc hni l t -oder  Friiehling- 

Kohl).
Powyższe  gatunki s ie ją  się na jwcześn ie j  na 

wiosng  w miejscu zas łoniętym od mrozów i jak 
na jwcześn ie j  rozsadza ją  po ogrodach.

6. Rzepa  o k r ą g ł a  b ia ła  majówka.
7. Rzepa  o k r ą g ł a  żó ł ta  majówka.
8. Szpinak który zaraz przy cokolwiek ro z p u ­

szcza jące j  sig ziemi z wiosny się sieje.
9. Sa ła t a  n a z w a n ą  (Bundsala t)  która na jwcze­

śniej z wiosny może  być  zasiana i po ze j śc iu r o z ­

sadzona  w ogrod ach ,  między kapus tą  i zamiast  
ja rzyny używaną .

10. Nader  także  kor zy s tn ą  być  może B o ć w i ­
na  ( Beta  vulgar is  s ic la ) ;  a j es zcze  lepszą  (Beta  
bras i l iens i s )  k tóre  to na wiosng o j e d n ą  s topę  
od le g ły ch  ro w k ach  s ie ją  się, i po dość  sporem  w y ­
ro śn ię c iu  liście m o g ą  być zupe łn i e  zerżn ię te  i na 
j a r z y n ę  z użyte; tym sp oso be m p o s t ęp u ją c  przez 
c a ł e  wiosn ę  i lato,  ki lkanaśc ie  razy zerznigtemi  
być mogą.

Prócz powyższych,  uprawianych  rośl in,  m o g ą  
być  używane  zaraz  z wiosny l iście nas tępujących ,  
dziko ro sn ących:

a. n a  j a r z y n ę ;

1. Dzwonek wielko kwiatowy (Campanula Tra- 
chel ium Lin).

2. Dzwonek j edn os t ronny  (Campanu la  rapu- 
nas to ides  Lin).

3. Lebioda (At riplex) .
4. Gęsia stopa (C henopodium ) .
5. Sur inda  (Am aran thu s  bli tum Lin).
6. Gorczyca  polna (Sinapis a rvens is  Lin).
7. Jask ie r  (Ranunculus  Ficaria Lin).
8. Pok rzywa wielka (Ur t ica divica Lin).
9. Drapacz  (Cnic us  o l e r aceus  Lin).
10. Rzepak.

b. n a  s a ł a t ę :

1. Gorczycznik (E rys im um  Atliaria Lin).
2. Rzeżucka  górna  (Cardamine^-
3. Rzeżucka wodna.
4. Brodownik  (Leontodon) .
5. Bobownik  (V eroni ea )  Beccabunga  Lin).
c. Ose t  podwó rzowy (Onopordon Acantium 

Lin);  tak korzeń mięsisty jako  i łod yg i  młode  
przyspo sab ia j ą  w Irlandyi jak  Karczochy.

d.  Kora ś rodkowa Brzozy. Mieszkańcom Sybiry i 
p ó ł n o c n e j  z wiosny służy za pokarm.

e. Tryby m ł o d e  z chmielu t iżywają z wiosny(a ) Wykaż roślin ogrodowych, oraz dziko rosnących, na 
wczesny pokarm służyć mogących, raczył nam udzie- ó w  , na ■ y n ę
lic W . H anusz, z. Dyrektora ogrodu botanicznego w  W ar- 1 ^
szawie. Red. (D a lszy  ciąg w nast. nr ze).

R edaktor N. Kurpwski.-^-G lówny K antor p r z y  u licy Podw al Nr. 519.


